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I E D Z S E L N  Y
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Niezwykle doniosłe przypomnienie.
Na dzień 24 listopada przypada uroczystość 

św. Jana od Krzyża ogłoszonego w r. ubiegłym 
za Doktora Kościoła, a kanonizowanego w r. 1726.
W e szystkich krajach katolickich głośno dziś o tym 
wielkim Karmelicie Bosym. Skrzywdzilibyśmy na­
szych Szan. Czytelników, 
czynnych katolików poz­
bawilibyśmy wielce ko­
rzystnej nauki, gdybyśmy 
nie podali jego myśli o 
aktualnej dziś sprawie or- 
ganizacyj katolickich.

Kto myśli, że organi­
zacje są czemś nowem 
W życiu Kościoła myli się 
bardzo. Istnieją one już 
dawno, Zakony, Zgroma­
dzenia, III. Zakony, Soda- 
licje, Bractwa są znacznie 
starsze od obecnego ru­
chu organizacyj nego.
Wszystkie powstawały w 
jednym celu: dla pomno­
żenia chwały Bożej. Do­
póki temu celowi służyły 
rozwijały się i walczyły 
skutecznie z organizacja- _
■ni bezbożnemi, które rów­
nież i przedtem istniały.
Gdy Zakony i Bractwa 
nie pracowały dla chwały 
Bożej, stały się nie tylko 
bezużytecznemi, ale na- 
^et szkodliwemi dla Koś­
cioła i Kościół nie jedną 
Poniósł krzywdę, chwała 
Boża nie raz ucierpiała Św. Jan od Krzyża,
z powodu nieodpowied­
niego kierownictwa w zakonach i bractwach. Cho- | 
^zi o to, aby dziś, gdy każda gałąź, a nawet 
1 gałązeczka życia ma swoją organizację, swój 
‘■Wiązek, myśl Boża nie zaginęła, nie utonęła w wi­

rze organizacyjnym, aby człowiek pozostawiony 
samemu sobie, siłom swych organizacyj, nie zaprze­
paścił obrazu Bożego swej nieśmiertelnej duszy. 
Zycie zaś tej duszy ma początek i koniec w mi­
łości Boga.

Z doświadczenia wiemy 
że liczne organizacje —  
nawet katolickie — pow­
stają czasem tylko dlatego 
aby ktoś mógł być pre­
zesem, wiceprezesem lub 
innym tej organizacji dy­
gnitarza. Pomijamy tu 
zupełnie organizac. świec­
kie, a w ciągu tych roz­
ważań myślimy tylko o 
naszych, katolickich orga­
nizacjach. Mamy ich nie 
małą liczbę. Niektóre pa- 
rafje mogą ich naliczyć 
kilka, jeżyli nie kilkanaście 
Zebranie za zebraniem, od­
czyt za odczytem, przed­
stawienia, koncerty, aka- 
demje, poranki, wieczor­
nice, majówki, opłatki, 
święcone itd., robią wra­
żenie niezwykle żywej ak­
cji katolickiej. W  100 wy­
padkach te wysiłki 90 —  
jeżeli nie 99 razy są na­
cechowane próżną chwałą 
wykonawców, samolubst- 
wem prezesów i sekreta­
rzy. Robią się liczne zdję­
cia fotograficzne, gazety 

Doktor Kościoła. umieszczają artykuły o
wielkiej działalności, 

chwała ich imion rośnie. Można o nich powtórzyć 
słowa Pisma św.: „W zięli zapłatę sw o ją “ (Mat. 
6, 16). Ludzie dziwią się nieraz, że taka głośna 
praca społeczna nie oddziaływa na poprawę sto­
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sunków życiowych. Nie wiedzą o tem, że dla 
nawrócenia bezbożnego społeczeństwa do Boga, 
z pracy tej nic nie pozostało, bo wszystkie owo­
ce tych wysiłków —  zgarnęło polowanie prezesów 
i innych dygnitarzy : na popularność i uznanie. 
Celem ich pracy nie chwała Boża, lecz chwała 
własna. Taka akcja katolicka jest blagą i szkodli­
wym dla kościoła krzykiem, bez najmniejszego dla 
dusz pożytku. Jest to moda X X . wieku, nowe 
hasło szatana dla odciągnięcia ludzi od Boga. 
Agitują, wiecują, protestują, deputację wysyłają 
głównie —  jeżeli nie jedynie — w tym celu, aby 
o kimś można powiedzieć : a to dzielny działacz 
społeczny! Nikt chyba nie zaprzeczy, że tego 
rodzaju „akcja katolicka" nie zbyt martwi szatana —  
Przeciwnie, zadowolony z niej, bo będąc oparta 
na pysze, nic dla Boga zdziałać nie może. O d­
nośnie do takiej pracy znajdujemy u św. Jana od 
Krzyża niezrównane słowa:

„Niektórzy wychwalają działanie i zdrje 
im się, że nawrócą świat, ich kazaniami 
i zewnętrzemi dziełami... Więcej oddaliby 
usług Kościołowi, sami staliby się bardziej 
przyjemnymi Bogu, gdyby połowę czasu 
na owe działanie poświęconego, przezna­
czyli na modlitwę. Wtenczas bowiem zazia- 
łaliby więcej przy mniejszej pracy, więcej 
jednem dziełem, niż dzieł tysiącami, dzięki 
zasługom ich modlitwy i sił duchowych 
z niej płynących. Działać inaczej, to po- 
pukiwać, klepnąć czasem młotkiem, robić 
trochę więcej od niczego, czasem zupełnie 
nic, a niekiedy robić nawet zło. Zewnętrz­
nie praca ta zdaje się czegoś dokonywać 
w istocie jednak jest bez znaczenia, bo 
azieło dobrem staje się tylko przez cnotę 
Bożą“ . (Pieśń. duch. 28).

Natchnione słowa! Od r*. 1926 zdania św. Jana 
od Krzyża, jako Doktcra Kościoła św., są jakby 
urzędowemi wskazówkami Kościoła. Nigdy Kcs- 
ciół inaczej nie pojmował działalności katolików.

My —  ludzie -  mamy pracować, a łaska Boża 
ma się przyczyniać do wyników pracy. Jak pięknie 
o tem pisze św. Paweł: „Jam szczepu, Apolco 
polewał, ale Bog duł pomnożenie. A tak cni 
Rtory szczepi, jest czym, ani który polewa, ale 
Bóg, który pomnożenie dawcP (I Cor. 3. 6— 7). 
Duchem św. Pawła przejmą się działacze katoliccy 
wtenczas, gdy „połowę czasu“ na zebrania, cho­
dzenia, mówienia, jeżdżenia poświęconego — prze- 
anaczą na modlitwę. Mniej krzyczeć, a więcej się 
w ukryciu modlić, oto naczelna wskazówka św. 
Jana od Krzyża dla działaczy X X . wieku.

W  pismach św. Jana znajdujemy przepiękne 
wytłumaczenie tej zasady. Celem człowieka i jego 
szczęściem ma być miłość Boga. Bóg jest w cią­

głej t wórczości. Ludzie modlitwy przejmują się

Bogiem, Jego własnościami. Im bardziej jakaś 
dusza żyje w Bogu i z Boga, tem bardziej niszczą 
się w niej namiętności ludzkie, a miejsce ich zaj­
mują cnoty Boże. Słabość, bezradność, nieczynnośc 
daje miejsce sile, inicjatywie i żywej pracy ze źró­
dła boskiego wypływającej. Wyniki akcji katolickiej 
są ściśle związane, stoją w bezpośredniej łączności 
ze świętością Życia działających. „ im śiciętsze 
iest życie działaczy —- pisze św. Jan we „Wnij- 
ściu na Górę Karmel" —  i im. doikonalsze, 
tem głębsze będą ich kazania (odczyty, mowy, 
referaty). Jeżeli są pozbawieni potęgi ducha we­
wnętrznego, brzmienie ich gtosu nie będzie miało 
mocy ducha umarłych i nie da im siły do'wyjścia 
z grobiP. Chcąc dodać większego znaczenia swym 
słowom, św. Jan wzmacnia je słowami św. Pawła 
do Koryntjan: „Mowa moja i przepowiadanie mo/e, 
nie w przyludzających mądrości ludzkiej słowach, 
ale w  okazaniu ducha i mocy“ (I Cor. 2, 4).

Według św. Jana, życie z modlitwy i łaski 
Bożej jest drzewem, działanie owocem. Im kto 
głębsze życie łaski prowadzi, tem szlachetniejsze 
gatunki owoców wydaje, tem więcej zdziała dla 
chwały Bożej przez pracę w organizacjach lub 
jakąkolwiek pracę zewnętrzną. Historja Kościoła 
potwierdza w całości to zdanie św. Doktora. Św. 
Dominik, św. Franciszek, św. Ignacy Lyola, św. 
Wincenty a Paulo, św. Alfons, Don Bosko; z Pc- 
laków czczą O. St. Papczyński, Brat Albert,
O. Rafał Kalinowski, wszyscy wielcy działacze Ko­
ścioła, modlitwą zdobywali świat dla Boga. Ich 
kazania, zakłady były i są wonnemi owocami 
drzewa modlitwy.

Wszystkie zrzeszenia katolickie, począwszy cd 
najskromniejszego i najstarszego bractwa, a skoń­
czywszy na najnowszej Lidze Katolickiej, wszyst­
kie pragną służyć odrodzeniu bezbożnych i niemo­
ralnych społeczeństw —  w Chrystusie. Aby ci 1 
ten osiągnąć, życie członków tych zrzeszeń katc- 

, lickich ma być według Piusa XI świętem apos­
tolstwem, opartem „przedewszystkiem na nitu- 
stann)ch modłaih i przykładzie życiau (Encyklika 
„Ubi arcano" o Pokoju Chrystusa w Królestwie 

j , Chrystusowem). Książę-Metropolita Sapieha W 
swym liście pasterskim o Lidze Katolickiej z na­
ciskiem podkreśla, iż „najważniejszą rzeczą jest 
to, że członkami Ligi (i wszelkich innych stowa­
rzyszeń katolickich) pcwinni być katolicy z prze­
konania i żyjący według zasad katolickich".

Dzięki Bogu, stowarzyszenia katolickie pojmują 
już doniosłość modlitwy i łaski Bożej w akcji 
katolickiej. Coraz częstsze są już rekolekcje 
wspólne Komunje św. i inne praktyki duchowne.
Za granicą członkowie Stowarzyszeń odbywają
rekolekcje zamknięte przez kilka dni (najmniej 
trzy dni). Po licznych niepowodzeniach, po bezu­
żytecznych wysiłkach samych ludzi, katolicy za­
bierają się do pracy, która jest potrzebną mocy 
wewnętrznej. Ten nowy — choć wiecznie : tary 
prąd, nie oznacza wcale zarzucenie dotychczaso­
wych praktyk: zebrań, przedstawień, wieców, re-



Nr. 47 „DZWON NIEDZIELNY" Str. 747

zolucyj, protestów i t. d. Będą one i nadal, lecz 
zamiast płynąć ze źródła miłości własnej, popłyną 
szeroką błogosła­
wioną falą ze źró­
dła miłości Boga.
B ędzie trochę  
mniej głośnych 
zebrań, ale będzie 
więcej cichych 
modlitw w poko­
rze i w pogardzie 
samego siebie.
Popatrzcie na ta­
kiego działacza, 
czy też apostoła 
duchownego lub 
świeckiega. —
Gdzie  k o 1 wiek 
przemówi, z mo­
wy jego usłyszą 
ludzie słowa —
Słowa wieczne­
go. Ktokolwiek 
się na niego po- Grób św. Cccylji (do
patrzy: z oczu
jego napije się miłości Ducha św. Gdy czło­
wiek modlitwy zacznie działać, sam Bóg —

Ostatnia niedziela po Zesł. Ducha św.
Czy Rok Kościelny?

Rok kościelny, to podróż przez 365 dni na­
około Głirystusa, to ustawiczne przypatrywanie 
cię Chrystusowi w różnych świętach, ustanowio­
nych ku czci Tajem nic z Jego życia. Rok koś­
cielny, to życie łaski, która trwa, rozw ija  się 
i potęguje, a która kiedyś przejdzie w życie w ie­
czne i wieczne obcowanie z Bogiem- w niebie. 
Żyć z Rokiem  Kościelnym znaczy wczuw ać się 
w  nastroje wszystkich świąt i dni pamiątko­
wych w -dziejach naszego zbawienia.

R ok kościelny i liturgiczny należy obchodzić 
z Kościołem w edług tego, jak Kościół poleca 
i jak sam postępuje. Czy naprawdę wiem y, co to 
jest Rok Kościelny, czy żyjem y nim i czy on na 
nas oddziaływa? Zdaje- się. że i tu nastała sekula­
ryzacja, czyli laizacja albo zeświecczenie świąt 
i czasów świętych.

Rok kościelny zaczyna się w  i-szą niedzielę 
Adwentu; kto o tem wie-? Zato wszyscy obchodzą 
koniec i początek roku cyw ilnego, „kościelnie 
i niekościelnie".

W  A dw encie w iem y tylko o „Roratach", ale 
właściwie idea i myśl przewodnia tego świętego

zdaje się zjawiać na ziemi: tak za jego poczy­
naniami zmienia się ziemia na niebo.

Tak! Dzisiejszy 
zepsuty świat^na- 
prawimy nie my 
sami, naprawi go 
Bóg, który nas lu­
dzi, na swój obraz 
stworzonych —  
chce użyć do te­
go dzieła. Módl­
my się —  uświę­
cajmy się, żyjmy 
dla Boga, w Bogu 
a Bóg w nas; to 
dzieła i prace na­
sze będą Bożemi, 
będzie p o k ó j  
Chrystusa w Kró­
lestwie Chrystu- 
sowem.

Bez świętości 
życiadziałających

ldarza liiurgfć^nego) cała akcja katol.
będzie tylko „mie 

dzią brzękającą i cymbałem brzmiącym" na cześć 
ludzką. Szatan o to się właśnie stara... X. F. M achay

czasu, w którym przem awiają do nas Izajasz 
i Jan Chrzciciel, jest nam zupełnie nieznana. — 
W  Adwencie- -przypada święto św. Mikołaja 
i związane z tym dniem urządzanie różnych za­
baw i niespodzianek dla dzieci. Ale już przesadą 
i nadużyciem świętości byw ają różne „Kram- 
pusy“ , djabły i djabełki z miotłami .czy rózgami; 
co gorsza „ku czci" ś. Mikołaja niektórzy i nie­
które przebierają się za „d jablów ", chodzą po 
domach, lub jeżdżą na rowerach, jako „d jablice". 
Tyle wiedzą, że takie zabawy urządza się w  dniu 
6-go grudnia; pozatem nic w ięcej o kalendarzu 
liturgicznym, albo Roku kościelnym.

Jest Boże Naroclzenie, dzień pośw ięcony K ró­
low i - Zbaw icielow i - Bogu - Człowiekowi. U lu ­
dzi przeciwnie. Choć śpiewają kolendy, to pier­
wszą troską drzewko, wieczerza w igilijna, albo 
różne podarki na gwiazdkę. Ludzie gotowi prze­
w rócić cały świat do góry nogami, byłe tylko 
Boże Narodzenie bez Pana Jezusa obchodzić.

Po Bożem Narodzeniu przypada święto św. 
św. Szczepana: O rzucaniu owsem  i różnych fi­
glach więcej się pamięta w  tym dniu.

Nowy Rok obchodzi się raczej z wódką i róż- 
nemi śpiewami czy zabawami. Trzech Króli to 
raczej Święto Zjawienia się Boga na ziemi, a my 
wiem y tylko o trzech królach.

Czas w ielkanocny zaczyna się w  niedzielę 
trzecią przed Popielcem  w  t. zw. Siedemdziesiąt- 
nice, o tem -nie pamiętamy.

A 40-dniowy Post to nie czas rozpam iętywa­
nia. Męki Pańskiej, tylko czas zastanowienia się
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nad swą duszą, to czas pokuty, naprawy duszy,
obyczajów , to post od wy.-tępków i grzechów. 
Dopiero od piątej niedzieli Postu Kości >1 każe 
nam rozważać cierpienia Zbawiciela. O W ielkim  
Tygodniu m ało kto wie; pustki są po kościo'aeii 
w te dnie. W ielkanoc o tyle jest w pamięci, Ijj 
wtedy święcone, b o  wtedy śmigus i inne zw y­
czaje ludowe, nie mające nic wspólnego z reli- 
gją czy pobożnością liturgiczną.

Zieiione Świątki —. ta nazwa po to, by za­
trzeć pam ięć o  Duchu św. Pow inno się m ówić: 
„Dzień, niedziela Zesłania Ducha Świętego"1, albo
I. 2,... 24 niedziela p .  Zesłaniu Ducha św., a nie 
„po Świątkach".

W  tym dniu sobótki, m ajów ki lub wycieczki 
na pierwszym  planie, zato nic o Duchu św.

Tak po większej części nieliturgicz ;e obcho­
dzim y cały rok kościelny. A  gdzie Chrystus? - 
A  gdzie życie z kościołem, a gdzie m odlitwa z 
Kościołem?

Msza św, z ostatniej niedzieli
po Zesłaniu Ducha świętego.

Z dzisiejszą niedzielą i tygodniem  po niej 
następującym, kończy siię Rok kościelny. Nie­
dziela ta, to jakby kamień graniczny między 
starym a nowym  Rokiem kościelnym. Msza św. 
jest, nabożeństwem dziękczyniłem a zarazem ka­
zaniem na zakończenie roku. Dziś i w  tym tygo­
dniu a nie 31 grudnia kończym y czas 365 dni 
spędzonych na przypatrywaniu się Chrystusowi. 
Dziś jesit kazanie „Sylwestrowe". W  tem kaza­
niu straszmy i przejm ujący obraz Sądu ostatecz­
nego (ewangelja), dalej wezwanie, byśm y się raz 
już przebudzili (kolekta), dalej jest zachęta, byś­
my' z podw ójną gorliwością dobre uczynki w yko­
nywali (lekcja.). Krótko m ówiąc, dzisiejsza, Msza 
św. wskazuje nanr na prawdę wiary, zawartą w 7 
artykule Składu Apost. , Stamtąd przyjdz'e są­
dzić żyw ych i 'umarłych". B ełzie Sąd inia końcu 
świata, oi tem m ów i nam Ewangelja. Jakie ma 
być przygotowanie na Sąd Boży, na to odpow ia­
da św. Paweł w lekcji „ Trzeba chodzić godnie 
przed Bogiem , w e w szystkiem  .temu się podoba­
jąc i przynosząc ow oc w  każdym uczynku do-t 
h rym ".

Ewangelia na niedzielę XXIV.  i ost. no Świątkach
Ewangelja (św. Mat. 24, 15—25).

Onego czasu mówił. Jezus uczniom  sw oim : 15. 
Ody ujrzycie brzydkość spustoszenia, która jest. 
opowiedziana przez Daniela proroka, stojącą na. 
tn ejscu św iętem , kto czyta, niech rozum ie. 16. 
Wtedy, którzy są w  żydow skiej ziemi, niech ucie­
kają na góry; 11. a kto na dachu, niechaj nie) 
zstępuje, aby co wziął z dom u sw ego; 18, a kto 
na roli, niech się n  e wraca brać sukni sw ojej. 
19. A biada brzem iennym  i karmiącym w  one 
dni. 20. A proście, aby uciekanie wasze nie było 
w  zimie, albo w  szabat. 21. A lbow iem  naonczas

będzie wielki ucisk, jak nie był od początku  
świata aż dotąd, ani będzie. 22; A gdyby nic byty 
skrócone, one dni, żadne ciało nie byłoby zacho­
wane: ale dla wybranych będą skrócone dn, one.
28. W tedy jeśliby wam .kto rzeki: Oto tu jest.
Chrystus, albo tam, n-ie wierzcie. 24. A lbow iem  
powstaną fałszywi Chrystusowie i fałszywi, pro­
rocy: i czynić będą znak. w ielkie i cuda lal;., iżby 
w błąd zawiedzeni byli śli m oże być) i w y ­
brani. 25. Otom wam opowiedział. 26. Jeśliby 
tedy wam  rzekł : Olu na puszczy jest, nie w y ­
chodźcie, oto w  tajem nych gmachach, nie w ierz­
cie 27. A\bowiem jako błyskawica wychodzi od 
wschodu słońca i okazuje się aż na zachodzie, tak 
będzie i przyjście Syna człowieczego. 28. Gdzie- 
bykolw iek było ciało, tam się i orlow ie zgrom a­
dzą. 29. A natychmiast po ulrap eniu onych dni 
słońce się zaćmi i księżyc nie da światłości sw o­
jej: a gwiazdy padać będą z nieba i m ocy niebie­
skie poruszone będą. 30. A naonczas . ukaże 
się. znak Syna człow ieczego na niebie: i w tedy 
będą narzekać w szystkie pokolenia ziem i: i ujrzą 
Syna człowieczego przychodzącego w  obłokach 
niebieskich z mocą wielką i majestatem. 31. I po­
śle Anioły sw oje z trąbą i głosem .w ielkim  i zgro­
madzą w ybranych Jego ze czterech wiatrów od 
hrajów niebios aż do krajów ich. 32. A od f.go- 
wego drzewa uczcie się podobieństwa: gdy już  
gałąź jego odmładza się i l.ście wypuszcza, w ie­
cie, że blisko jest lato. 33. Tak i w y, gdy ujrzycie 
to wszystko, w iedzcie, że blisko jest w e drzwiach. 
34. Zaprawdę powiadam wam, iż nie przem inie 
ten naród., ażby się stało to wszystko. 35. Niebo 
i ziemia przeminą, ale słowa moje. nie przeminą.

Tygodniowy Kalendarz liturgiczny.
21. Poniedziałek. Ofiarowanie NMP. w  świą­

tyni. św ięto znane na W schodzie od 8 wieku,
'  na Zachodzie od 1371, a w całym Kościele od 

1372. " ,  j | | | ',
22. W torek. Św. Gecylja, panna, męcz., znana 

i bardzo czczona w Rzymie. Jej imię jes/t wym ie­
nione w kanonie Mszy św. już w 5 w. a w 4 
wieku już istnieje na Zatybrzu kościół pod jej 
wezwaniem . Bywa uważaną za patronkę muzy­
ki. Cudny i pełen zachwytu i podziwu jest bre­
wjarz na ten dzień. Dziewica czysta, nawraca 
narzeczonego i brata jego, ginie za tviarę, naj­
pierw uduszona w łaźni parowej, a potem ścięta.

23. Środa. Św. Klemens pap. męcz. (90-t00) 
towarzysz św. Pawia (Fil. 4, 3). Skazany jako pa­
pież przez Trajana na wygnanie na Krym, gdzie 
umarł. Napisał sławny list do Koryntjan.

24. Czwartek. Św. Jan od Krzyża, Doktor 
Kościoła, ur. 1542. um. 1591, reformator (ze św. 
Teresy) zakonu Karmelitaćskiego, autor licznych 
dzieł ascetycznych.

25. Piątek. Św. Katarzyna, męcz.
26. Sobola. Św. Sylwester, opat, um. 1267.

X. M. K. ,
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W anda wiziiąwszy w rękę Różaniec, puściła 

się natychmiast na poszukiwanie jego żony, któ­
rą znalazła u rodziców w  daleko lepszem usposo­
bieniu i doznała, od niej serdecznego przyjęcia. 
Kobieta nie zapierała się. że była złą i uparta, 
ale już brakło jej siły żyć z takim pijakiem 
i blużniercą, jakim był jej mąż. Posadziwszy ją 
tuż obok siebc. W anda zaczęła jej serdecznie 
opowiadać niektóre szczegóły z życia świętej M o­
niki, przedstawiając jej nieziwykła cierpliwość 
i pokorę, z jaką znosiła upokorzenia i z'e obej-

Na dzień 25 listopada.
Św. Katarzyna, Panna i Męczenniczka

(T 'om aczenie z brew  arza kap'ańskicgo).
„ Umiłowałaś pprawiedliwość i znienawi­

dziłaś nieprawość: dla/er/'; namaścif Cię Bóg 
Twój oliwą w iecznego W esela " ...
Katarzyna Aleksandryjska dziewica szlachet­

nego rodu. od wczesnej m łodości łączyła pilne 
zagłębianie się w e wszelakich naukach z gorą- 
cością W iary. T o  też wkrótce doszła do tak w y­
sokiego stopnia świętości i wiedzy, że licząc le­
dwie 18 lat życia, przewyższała rozum em  naj- 
uczeńszych m ężów  swego wieku.

Patrząc z boleścią na to, ilu L  chrześcijan 
z rozkazu Maksymina. zostało za wyznawanie 
W iary umęczonych, nie zawahała się pójść do 
samego tyrana i wyrzucając mu śmiało jego nie­
godziw e okrucieństwo, przekonywać go głębo- 
kiemi wywodam i, że wiara w  Chrystusa jest ko­
niecznie potrzebną do zbawienia.

Mądrość i roztropność 'Katarzyny wprawia 
Maksymina w  niezwykłe zdumienie. Daje więc 
rozkaz, by ją zatrzymać, oraz wzyw a do siebie 
zewsząd najuczeńszych m ędrców  i obiecuje im 
wielkie nagrody, jeśli się im uda obalić przeko­
nania Katarzyny, odw ieść ją od Chrystusa i skło­
nić do bałwochwalstwa.

Stało się wręcz przeciwnie. W iększość bo­
wiem uczonych, którzy się zeszli, by ją odwieść 
od W iary, sami dzięki przekonywającej sile 
i zniewalającej subtelności jej w yw odów  — taką 
rozgorzeli miłością Jezusa Chrystusa, że nie za­
wahali się pó ’ śż dla nwgo na męczeństwo.

W ięc sam Maksy min próbuje pochlebsfw y 
i obiecankami nakłonić ją  do odstępstwa W szy­
stko —  napróżno. Rozgniewany każe ją okrutnie 
wycłPostać i w rzucić do więzienia, gdzie ją trzy­
mam© ił dni bez jedzenia i rapciu

W tedy to żona Maksymina i hetman pogański 
wieclzeni ciekawością odwiedzili dziewicę w 
więzieniu. Pouczeni przez nią o Prawdzie uw ie­
rzyli w  Chrystusa, za co spotkała ich niebawem 
męczeńska śmierć.

W reszcie wywodzą Katarzynę z więzienia 
i gotują wielkie koło, najeżone w ielką liczbą 
ostrych m ieczów. bv się pastwić nad ciałem dzie­
wicy. Modlitwa Katarzyny sprawiła, że narzę­
dzie męki smuo sie połamało Liczni świadkowie 
naoczni tero cudu przyjm iuą wiarę Chrystuso­
wa.

Zaciekły w  swei bezbożności i okrucieństwie 
Maksymiloi, rozkazuie ściąć Katarzynę siekierą. - 
Mężnie kładąc głowo pod topór katowski, poszła 
św. dziewica do nieba po podwóina koronę: za 
dziew ictw o i za męczeństwo Stało się to dnia 
2,5 listopada.

■Tei ciało zanieśli cudownie Aniołowie na gó­
rę Synaj w  Arabji. b

ście od męża. poganina o dzikich obyczajach. 
M ając syna jedynaka, zepsutego przez ojca. nie 
buntowała go  bynajm niej przeciwko ni mu. tyl­
ko ostrzegała go przed ziemi przykładami, na­
stręczając mu towarzystwo dobrych kolegów  i 
mistrzów, np. św. Am brożego. W  ten sposób 
unikając obm ow y i walcząc tylko m odlitwa go­
rącą uzyskała w  końcu jego nawrócenie i teraz 
ca’a ta rodzina cieszy się szczęściem niebieskiem 
n.n całą wieczność.

Słysząc to opowiadanie, wieśniaczka czuła się 
szczerze wzruszona, przyznała, że jej mąż był w  
każdym razie stokroć lepszy, aniżeli małżonek 
św. M oniki, ucałowała W ando w reee i przyrze­
kła ściśle do jej rady się stosować.

Podczas gdy W anda wracała do  domu. dzię­
kując Rogu za skuteczność swych starań, maż tei 
kobiety stał sie ofiara wvr>adku. Gdy wycinał 
drzewo, pień takowego snadł mu na nogi i dosyć 
silnie go skaleczył, Sąsiedzi słysząc krzyki z la­
su. przybiegli mu na pom oc i zaprowadzili go 
do domu. zaś ieden z synów pobiegł do dworu 
no lekarstwa W anda uznała w  tem zaraz pałee 
Roż'- i zawiadomiła, swego krewnego, który za­
brawszy ze soba środki opatrunkowe, udał sie, 
bv ranę zaopatrzyć. Na szczęście nie była
złalma.na tvlke silnie podrapana i skaleczona. - 
Pan Siemieński powstrzym ał upływ krwi. o b ­
wiązał zranione członki i kazał sie chorem u po­
łożyć do łóżka Nazajutrz odwiedziła go- W an d n 
wraz ? księdzem proboszczem. Na jej widok 
chory rozpłakał sie. prosił, by puściła w  u,jena 
mieć iego zuchwalstwo i obierał poiednać sie 
v. żona Kobieta wróciła natychmiast do; domu 
łO'piegu owaki męża dopóki ten nie wyzdrowiał, 
odtąd zaś żyli oboje w  harmonii i zgodzie 

fC d. n.)
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n a  d r o g i i  o p ł o t k i .

Dwóch nauczycieli.
Skąd jestem, poco żyję, dokąd idę i jak doj­

dę — oto zagadnienia, narzucające się każdemu 
człowiekow i z chwilą, gdy już przyjdzie do peł­
nego używania rozumu.

Z odpowiedzią na nie zgłasza się dwóch nau­
czycieli:

W iara i niewiara.
Cóż głosi W iara?
W iara uczy że istnieje Bóg osobow y poza 

światem Poznajem y Go z dwojakiego objaw ie­
nia. z. Objawienia natury — z istnienia i z celo­
wego urządzenia świata, oraz z Objawienia Ła­
ski z Objawienia bezpośredniego i nadprzyrodzo­
nego, zawartego w Piśm ie św. i w  Tradycji ust­
nej. pozostających w  depozycie Bożego Kościoła.

Istnieje także u nas rozum na i nieśmiertelna 
dusza, stworzona na obraz i na podobieństwo Bo­
że. M iędzy Bogiem a dutezą został zadzierzgnięty 
związek M isk i, i ścisły, zwany Beligją.

'Ze strony Boga jest ten związek pełnieniem | 
funkcyj Ojca i W ychow aw cy. Bóg bowiem  wle­
wa w duszę ludzką nasienie Swoje, łaskę uświę­
cającą, z której rodzi się życie nowe, nadprzyro­
dzone. Bóg ustawicznie podtrzym uje to życie 
mlekiem łask posiłkowych. Bóg skierowywuje 
dusze do Swego Zakładu W ychow aw czego, któ­
rym jest .Tego Kościół i tu poddaje duszę długo­
trwałej żmudnej pracy pouczającej, uświadamia­
jące.; i w ychow ującej, by dusza pomnażając- się 
w mądrości i w  latach i w  łasce u Boga i u1 lu­
dzi" rosła i dojrzewała na świadom ego swych 
obow iązków  i praw obywatela; „Królestwa nie 
z togo świata".

U kresu życia odbędzie się egzamin z wyni­
kiem dodatnim, lub u j e m j i y m  i ze skutkami 
sięgającemi na wieczność całą.

Czemże jest ten związek w  koncepcji Bożej — 
zo strony człowieka?

Stosunkiem dobrego, wdzięcznego, przykład­
nego dziecka, które tęskni i wzdycha do rodzi­
cielskiego domu, bo wie, że tam mu jest, i bę­
dzie najlepiej, które chętnie ogląda wizerunek 
Ojca niebieskiego, uw ieczniony w  sobie, w  świe­
cie i Objawionem  Słowie, zanim Goi kiedyś zoba­
czy twarzą w  twarz, które m iłuje Go nadewszyst,- 
ko, już tu, jako Dobro najdoskonalsze w  sobie 
i Dobro sw oje i służy Mu jako swemu Stwórcy 
i Panu przez posłuszeństwo Jego Najświętszej 
woli i przez nieustanną cześć .togo Nieskończone­
go Majestatu.

Tak! uczy prom ienna Góra niebios —  W iara.
Z czemże przychodzi nauczyciel drugi? —

Z miną na oko spokojną i pewną siebie, z taje­
m niczym  uśmieszkiem na twarzy, źle maskują­
cym wewnętrzne zakłopotaniei i zdenerwowanie 
— jawj siię niewiara. Twierdzeń swoich nie u j­

m uje w  jednolity i logiczny systemat, bo raz 
tylko wątpi, to znów się ze swych pozycyj cofa, 
poprzestając na złośliwem  ośmieszaniu strony 
przeciwnej. Najczęściej w ikła się w  swych w ła­
snych wątpliwościach, niepokojach i sprzecznoś­
ciach, zrodzonych z pychy umysłu i ze zepsucia 
serca.

...Nie w iem y i wiedzieć nie będziem y". „N ie­
ma Boga1'1. „B óg jest. ale jest n im  świat i dusza 
ludzka". „Niema duszy". „Istnieje tylko materja 
i si’ a". „R eligja  — to opjum  dla ludzi". Religja, 
to produkt strachu pierwotnego człowieka przed 
żywiołow em i siłami przyrody". „T o  wym ysł ka­
płanów. prawodawców, szalbierzy"*. Na poparcie 
tych twierdzeń przywodzi niewiara cale m nóstwo 
rzekomo pewnych faktów z hi stor j i i życia, rze­
kom o mądrych zdań i orzeczeń swoich myślicieli 
i filozofów , rzekomych zdobyczy nowoczesnej 
nieomylnleij nauki.

Słuchając obydw óch tych nauczycieli naraz, 
karmiąc się tak bardzo niedobranemi potrawa­
mi, podpadasz w  dezorjentację myśli, bo nie 
wiósz, co  o  tem wszystkiem sadzić — i cierpisz na 
rozstrój sumienia, bo nie wiesz jak postępować.

Chcesz w yzw olić się z tej deżorjentacji i ”oz 
stroju, posłuchaj Boskiego Nauczyciela z Naza­
retu. Pow iedział On raz: ..Szukajcie, a znajdzie­
cie"... Chrystus Pan nie boi się twoich d ocie ­
kań. owśzem, upoważnia cię do szukania i obie­
cuje ci, że znajdziesz, czego szukasz, byłeś szu­
kał szczerze i z „dobrą wolą".

Szukaj więc. bo znajdziesz i wyznasz 
z naszym poetą:

„Cisza w mem sercu...
błogosławię ciszę!

Uczuć wezbrane, ustąpiły fale;
Już m orze myśli lekko się kołysze. 
Wiara  —  la ta n ią  na rozbitków  skale 
Św ieci zdaleka. Przeszła, burza sroga. 
Przed sobą , w sobie, wszędzie

czuję Boga!" ,
A.

Czem zasilać duszę.
(Gzais czytania).

W szystkie rzeczy mają czas, a swym zamie­
rzonym biegiem  przem ija wszystko pod słoń­
cem.

Czas rodzenia i czas umierania; czas szcze­
pienia i czas wyrywania tego, co szczepiono.

Czas zabijania i czas leczenia; czas rozwala­
nia i czas budowania.

Czas płakania i czas śmiania się; czas narze­
kania i czas tańcowania.

Czas nabywania i czas utracania; czas; darcia 
i czas zszywania; czas milczenia i czas m ów ie­
nia; czas w ojny i czas pokoju". Tak m ówi Pism o 
święte w  księdze Ekklesiastesa.

Teraz, gdy m am y długie wieczory, jest czas 
czytania. Choć czytać po trochu należałoby zaw-
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-ze. Jak bowiem co-dziwinie jemy. aby karmić 
ciało, tak mamy zasilać i duszę. Czemże zasilać 
duszę? Czy tylko zabawami, ploch-emi żartami
■ pustemi pogadankami?

Strawa to zbyt lekka, ducha nie wzbogaci.
Oprócz słowa Bożego, modlitwy, nauki, jest 

bardzo dobrym  pokazem ducha czytanie do­
brych książek.

O wyborze książek i pism zależy pożytek z 
czytania.

Nie jem y wszystkiego, co nam w  ręcei wpa­
dnie. Kości, pestki, skorupy, rzeczy zgnile, cu­
chnące, gorzkie odrzucamy.

To samo musimy czynić, czytając. Książki 
i pisma są wprawdzie wszystkie do czytania, jak 
xvoda jest, do picia. Lecz wodvr mętnej i cuchnącej 
"nie pijem y, więc i książek lichych i gorszących 
me czytajmy!

Zna'cm  pew nego młodzieńca wiejskiego, kić 
i'v z nadzwyczajną ciekawością czytał w-zysiko, 
■o tylko w ręce dostał: dobre rzeczy i złe, bez
wyboru. Ale też z tego w  jego głow ie było jak 
w stodole: m ierzwa i bigos. Ojciec się na niego 
żalił, że uparty i swawolny.

Pak nie czytajcie,.
Znałem też innego, który też wiele czytał, ten 

iednak czytał tylko w chwilach wolnych od pra 
cy. Czytał przede wszystkiem książki religijne
■ takie, z których się mogło czegoś nauczyć.

Znalazłem u niego oprócz katechizmu i Biblii 
Tomasza a Kempis .O naśladowaniu Chrystusa' 
■'\v. Franciszka Sałezego „Filo-teę. czyli d róg , do 
pobożności" i Ks. Pelczara ..O doskonałości 
chrześcijańskiej"; X. Skargi ..Żywoty Świętych".

Choć to był cli'opak wiejski, ale. przyjem nie 
było z nim rozmawiać, tak był światły. Ód osób 
znajom ych dowiedziałem się o  nim. ż ; jest 
■ozdobą wsii: mądry, pracowity, skromny, pono
Z.ny.

Otóż tak czytajcie!
Jakby to było dobrzy gdyby tak w  każdyn 

domu można znaleźć . Dzwon Niedzielny". Gdy 
s ię  kto przyzwyczai do takiego pisma, to go za­
wsze z niecierpliwością wyczekuje, jak dobrego 
Przyjaciela

Mamy tu we wsi gospodarza bardzo światło 
go, pracowitego i uczciw ego do gruntu. M ów-ł 
mi niedawno, że codziennie, choćby chw ilę p o - ' 
''zytać się stara, a głównie książki o gospocłar 
stwie. T znać to na nim : i pow iedzieć do rzeczy 
coś umie, i gospodaruje wzorow o, i radę dob ą 
sąsiadowi poda. Książki ceni i szanuje.

Gdy zobaczę co kto czyta i jak książki szanu 
je, mogę zaraz ocenić, co ten człowiek wart.

Ci ludzie, którzy nic pożytecznego, nie tylko 
„p o lityk ę1 czytają a takich niestety teraz josł 
»aj w ięcej to z wykle mądralo i gaduły, ale Tu
d’ "e bez wartości.

Gdy dziś świat tyle głupstw i gorszących rzo 
czy drukuje, trzeba się przedewszystkiem os wie- 
cuć i utwierdzać w rzeczach religijnych, aby m óc 
odróżnić prawclę Bożą od wym ysłów  ludzk i3h,

' pszenicę od plewy. Inaczej czytanie może czło­
wieka sprowadzić na manowce, „Dzwon Nie 

! dzielny" może tu być clóbrym przewodnikiem .
Gdy na Podolu wielkie śniegi spadną, nieraz 

| b uzie z jarmarku nie mogą trafię do domu, b< 
drogi zasypane, a drzewr przydrożnych brak. -  
Cóż wtedy? W tedy z cerkwi zaczynają 1 <> 
w dzwony, aby ludzie wiedzieli, w którą stron- 
jechać.

Niech „D zw on Niedzielny" będzie wam, czy 
tolnicy. takim dzwonem- w zawierusze życia.

P. Zarzycki.

Z DZIAŁALNOŚCI KATOLICKIEJ. 

Dzień katolicki w Ciężkowicach.
Dnia (i listopada w parafji Ciężkowice (kolo 

Szczakowej) urządziła tamtejsza Liga parafjalna 
„Dzień Katolicki". O godzinie 8-oj rano podczas 
uroczystej wot-ywy na intencję Ingi Katolickiej 
członkowie tejże Ligi przystąpili grem jalnie do 
K om unjj świętej. Kazanie o podstawowych za­
sadach w dzia'alności katolickiej Wygłosił ksiądz 
sekretarz generalny z Krakowa.

Po południu o godzinie 4-tej odbyło się w iel­
kie zebraniu katolickie w  sali Kółka Rolniczego-. 
Pierwszy przem ówił przewodniczący Ligi para- 
fjalnej w  Ciężkowicach p. Pytlik. „Drugi rok już 
m ija m ów ił —  od chw ili, kiedy świat katoli­
cki przysłuchiwał się pilnie głosowi, rozlegają­
cemu się ze wzgórz watykańskich. Serca katoli­
ków zabiły raźniej w piersiach, a oczy żywszym 
zapłonęły blaskiem, gdy usłyszano słowa Ojca 
świętego, że w  ostatnią niedzielę października 
świat katolicki ma św ięcić uroczystość Chrystusa- 
Króla, Zawsze brył on Królem, ale świat zapom i­
nający o- Bogu i stroniący od prawd nadprzyro­
dzonych, potrzebował głośnego przypomnienia, 
że nad wszystkimi i wszystkiem panuje Bóg- 
Człowiek Jezus Chrystus i nikt Mu tego odebrać 
nie może. Oni jeden panuje od w ieków  do w ie­
ków. Obok Chrystusa-Króla m am y i Królowę nie­
ba i ziemi: Panienkę Maryję. To nasz- zebranie 
dzisiejsze wyrazem naszej wiernej 'm iłości i od­
dania się Chrystusowi — jest. Królowi i Panience 
M aryji".

Drugim m ówcą w  im ieniu „R óż" mężczyzn i 
m łodzieńców  był p. Józef Leś. Ujął wszystkich za 
serca swiem szczerem przem ówieniem  o bogatym 
królu i ubogiej w dowie. Króla nie uszczęśliwiały 
wielkie bogactwa, w dow a-zaś w  swem ubóstwie 
szczęśliwa była. bo duszę swą karmiła nie przy­
wiązaniem i marzeniami o bogątctwach tego 
świata, ale prawdami i pociecham i objaw ionej 
przez Chrystusa wiary świętej, przez Kościół ka­
tolicki strzeżonej.

Trzecią m ówczynią imieniem „R óż" i nie­
wiast była p. Franciszka Piętakowa. W  prostych 
słowach przedstawiła krążące m iędzy niewiasta­
mi wiejskiem i hasła przeciw religji i dała tym
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hasłom ciętą odprawę. I łak według p. Piętako- 
w ej w  wątpliwościach religijnych trzeba zasię­
gać rad kapłanów — w  tych rzeczach wykształ­
conych, a nie słuchać bezbożnych krzykaczy, któ­
rych z religją n ic nie łączy, a tylko nienawiść roz­
dziela. Tym  burzycielem jedności religijnej m o­
że zresztą odpowiedzieć każdy, trzeba tylko znać 
dokładnie katechizm i kształcić sie religijnie 
przez pilne słuchanie kazań i czytanie gazet, i 
książek. Nie trzeba, się chwiać w  wierze z tego 
powodu, że uczeni i bogaci nie zachowują przy­
kazań. a żyją tylko dla przyjem ności światowych, 
gdyż Bóg dla wszystkich równe ogłosił przyka­
zania. Nie 'Dla złych się wzorować, ale dobrych 
naśladować.

Niezwykle miłem było następne przem ówie­
nie p. Rozałji Pieczarówny. Z bólem opowiada1 a 
dlaczego się wiejskie dziewczęta psuja. P o  m ia­
stach, po fabrykach nie w idzą u pań dobrego 
przykładu, otoczone są zewsząd sidłami, więc 
niejedna upadnie. Gdy m ówiła oi modzie, zapy­
tała się: ..Dlaczego panie i żydówki nie przebio­
rą się po wiejsku im by to ubliżało, one gardzą 
takim strojem, choć nieraz jest przepiękny, a. za­
razem skromny. Dziewczęta wiejskie nie pow in­
ny ich naśladować. gdv one nks nie naśladuja" 
Huragan oklasków towarzyszył otwartym sło-.- 
wom  p . Pieczarówny.

Z kolei zabrał głosi ksiądz sekretarz generalny 
Ligi Katolickiej i w dłuższem przem ówieniu udo­
w odnił konieczność i dobre strony pracy katoli­
ckiej ludzi świeckich. Spoganiały świat, pragnie 
przykładu życia religiinego od katolików świec­
kich Członkowie Ligi Katolickiej maja ten głód 
zaspokoić i ginącą w  materialnymi światopoglą­
dzie Europę do stóp Chrysfusa-Króla przypro­
w adzić

Prezes Ligi Katolickiej w Szczakowej n. 
Grzybek zabrał jeszcze głos, aby dać wyraz rado­
ści. że Ciężkowice tak pięknie uczciły Chrystusa- 
Króla.

Ks. proboszcz M roczek podziękował wszystkim 
m ów com  w  pięknych słowach, wyrażaiac swa 
wielka radość, że prości bidzie fakże podniosłe w y­
k osili przemówienia Ghór dziewcząt odśpiewał 
hymn ku czci Chrystusa,-Króla a na zakończenie 
wszyscy obecni Zanucili: ..Serdeczna Matko".

Na zebraniu zgromadziła1 sie cała gmina, pra 
wie połowa przysłuchiwała się m owom  z pola 
przez otwarte okna.

Dai Boże w ierci takich Lisr narafialnyeh.
Szcz.aUoivinr\:v.

Poświecenie i i h m k  t a n  narefialneno
w  P u d a w j e

W  niedziele dnia 30 października b r. odbyło 
sie w Rudawie koło Krakowa poświęcenie i 
otwarcie ..Domu parafialnego", w  którnmi mieści 
się Spółdzielnia mleczarska i sala Stow. M łodzie­
ży Polskiej. Przybyły liczne delegacje Zw iązków

Młodzieży z Krakowa. Chrzanowa, Szczakowej 
i Ciężkowic. Uroczystość rozpoczęła się sumą, w 
czasie której kazanie wygłosił ks. Józef Tomera. 
Chór amatorski złożony z nauczycielstwa m iej­
scowego i m łodzieży szkól średnich, wykonał 
mszę dwugłosową. O godzinie fi pośw ięcił „Dom 
parafalny" ks. dziekan Józef Nowak, proboszcz 
miejscowy, założyciel Spółdzielni mleczarskiej, 
którą w  przeciągu dwóch lat postawi! na poziomie 
pierwszorzędnych Spółek mleczarskich. Dom pa- 
rafjalny powstał również za jego inicjatywą i tyl­
k o  dzięki jego cichej, wytrwałej i niezm ordowa­
nej pracy.

Po poświęceniu rozpoczęły się przem owy z 
balkonu „Dom u parafialnego". Pierwszy przem ó­
w ił sam założyciel ksiądz dziekan, który skreśli1 
cel „D om u" i pobudki jakiem i kierowano się 
przy założeniu tegoż. Następnie przem awiali: p 
K. Kostka, dyrektor filii Patronatu dlaT Spółek 
rolniczych w  Krakowie, p. Osip. dvr. syncl roln.. 
Kraków i p. W . Księżyc, naczelnik gmimy Brze­
zinka (par. Rudavva).__któi'y swoją przem ową w y­
war) bardzo wielkie wrażenie na. obecnych.

Po tych przem owach, mających na względzie 
Spółdzielnię mleczarska, rozpoczęła się niejako 
druga część uroczystości w  sali Stow. Młodz 
Polskiej.

P o  licznych przem ówieniach do młodzieży 
odbyło się w bijanie gwoździ do pamiątkowej ta­
blicy, a ma zakończenie odegrano: „Jaśkowe zam y­
sły". Uroczystość wypadła bardzo podniośle, a 
obecnych przekonała, że' cicha praca przynosi 
wielkie i trwale pożytki i Kościołowi i Ojczyźnie.

Niech Bóg błogosławi w  dalszej pracy.

C O S L Y C H A Ć ^ ^ W  ŚWIECIE
K A T O L I ^ j f f l f i r t  C K IA W

^'HonseKracia^bisKupa Japońc?yRa.
W  święto Chrystusa - Króla (30 października) 

odbyło się w bazylice św. Piotra w Rzymie w y­
święcenie japońskiego księdza, Mgr. IJayasaka 
na biskupa.. Sakry biskupiej udzielił sam Oj­
ciec święty w  obecności 16 kardynałów, liczne­
go zastępu biskupów, korpusu dyplom atyczne­
go, szlachty rzymskiej i olbrzym ich mas w ier­
nych. którzy ogrom ną bazylikę wypełnili po 
brzegi.

Ojciec św. wygłosił przy tej sposobności mowę, 
w której przypomniał wyświęcenie 6 biskupów 
chińskich w roku ubiegłym ; z równa radością - 
m ów ił udzielił jej w  tym roku japońskiemu 
kapłanowi. Swoją m owę zakończy! Ojciec św. 
życzeniem nowem u biskupowi, by jego praca 
w  ojczyźnie przyniosła najlepsze m ożliw ie rezul­
taty dla w iery katolickiej. Uroczystość zakończy­
ło odśpiewanie „T e Deum", pocziem Ojciec św. 
w rócił do swoich apartamentów. (W  bazylice 
zmieści się 70.000 ludzi).
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Doroczny zjazd KatoliKów murzynów.
W  New. Yorku obradował niedawno II I-ci do­

roczny Zjazd katolików-m urzynów. w  którym 
wzięło udział 75 delegatów.

Od dw óch lat katolicy czarnej rasy uczestni­
czyli pojed|v|niczo, albo grupami w najrozmait­
szych obradach, od stu lat wszędzie w Ameryce 
spotyka się siostry zakonne m urzyńskiego pocho­
dzenia Ale dopiero teraz po raz pierwszy kato­
licy m urzyni wystąpili jako zamknięta, zorgani­
zowana grupa.

Celem Zjazdu było; dążyć do lepszego zorga­
nizowania katolickich m urzynów, poprzeć w y­
chowanie katolickie wśród całej ludności m u­
rzyńskiej, podnieść stanowisko m urzynów w  ko­
ściele, wreszcie zachęcie ich do żywszego stosun­
ku względem  rasowych i adm inistracyjnych pro­
blem ów. aktualnych dziś w  kraju.

Jedność i miłość chrześcijańską uznano za jo­
dyną drogę • do  tego celu. Z poczucia odpow ie­
dzialności za stan duchow y (i m iljonów  rocln- 
ków-rourżynów , którzy przeważnie nie należą do 
żadnego Kościo'a, zrodziło się postanowienie, by 
budzie wśród osób świeckich ducha apostolstwa, 
rozwijać go i pielęgnować. Rezolucje, które po­
wzięto i które są jaskrawymi dow odem  poważne­
go i głębokiego praktykowania religji katolickiej. 
im zwalają stwierdzić, jak silne jest dążenie i tę­
sknota do doskonałości duchowej wśród tej, tak 
często jeszcze dziś i tak bardzo pogardzanej rasy. 
Biali nie um ieją jeszcze ocenić należycie tych 
duchjOwyćb zalet czarnych katolików.

Ojciec św. przysłał Zjazdow i swoje papieskie 
b1 ogos 1 a w  i e ń st w o .

Katolicki Uniwersytet Robotniczy w Wilnie
Ożyw iona akcja m łodzieży akademickiej na 

gruncie wileńskim  dobitnie wypowiedziała się 
teraz w  inicjatywie zawożenia Uniwersytetu Ro- 

i Lotniczego. Dzięki staraniom Kola Młodz. Akad. 
..Odrodzenie" zorganizował sie komitet, w  skład 
którego weszli oprócz dwu delegatów Stowarzy- 

. szenia, przedstawiciele starszego społeczeństwa, 
ofganizacyj sam orządowych i oświatowych.

Uniwersytet jest tworzony według najnow ­
szych w ym ogów  i z początku m ieścić będzie 100 
słuchaczy; liczba ta jednak prawdopodobnie już 
wkrótce będzie znacznie zwiększona. Otwarcie 
spodziewane jest w  połowie grudnia.

Polski Zjazd katolicki we Francji
W  północnej Francji w mieście Donai odbyt

się polski Zjazd katolicki. Z wszystkich stron
północnej Francji przywoziły pociągi polskich 
robotników. Zjazd zaczął się uroczystem nabo- 

| żeństwem w  dn 30 października-r. b.. w  przepeł-
j nionym kościele św. Piotra. Obecnych było z gó­

rą 5 000 Polaków. Sumę pontyfikalną odprawił 
Ks,. Biskup Radoński z Poznania, zwiedzający 
w ychodźtw o polskie we Francji. Na nabożeń­
stwie obecnym  był Ks. Arcybiskup z Cambrai 
i konsul Gawroński z Lille. Kazanie1 na temat 
uroczystości Chrystusa - Króla wygłosił rektor 
M isji Polskiej ks. Szymbor.

I

MAR.TA CZESKA M ĄCZYNSKA
9

Dziwaczne przygody
Imci Pana Jura Bendońskiego.

Powieść ra tle X V  stulecia.

— W  ręce waszmości.
Przypił do Jura starzec, chłopak się zaczer­

wienił. ale pom ny słowa danego ojcu przed w y­
jazdem, odm ów ił, z apetytem natomiast nie zg or -• 
sz.ym zajadał kury i szlynki. Gawęda szła o tem i 
owem , o handlu i polityce i ani się spostrzegli 
jak w  okienkach drobnych rozpaliła się łuna za­
chodu.

— Czas spoczął, jutro, jak Bóg da doczekać, 
nojedztiemy dalej razom, bo- jedna nam wypada 
droga, a w kom panji bezpieczniej.

Pan Helł z sekretarzem do świetlicy przeszli. 
Jur. baranicę swoją zwinął i pod głowę sobid 
podłożył i zaraz prawie zasnął, ale broni nie 
odpasał. usnął, trzymając szablę w garści, a 
kruc.icę przyciskają do boku.

—  Dziwmy ci ma posmak ten bigos, grzybami 
S'o czuć. czosnkiem jakowymś. człek głodny, a 
w gardle mu staje:

—  .Tużci. że smakowna nie jest
Pachołcy pana Helta przytwierdzili staremu 

Tom aszowi. Gospodyni wsparta o drzwi szopy, 
patrzyła, jak jedli.

—  Jeszcze wam nie smakowita, snmam w a­
rzyła. samam dogladala królewicowi m ożnaby na 
stół nieść, a palce by lizał.

Spojrzenie jej obejm ow ało fury ładowne, 
jakgdyby przebić chciało opony skórzanych far­
tuchów  i nacieszyć się ich zawartością, to znów 
niespokojne, śledziło opróżniające się misy i 
dzbany cynowe. Dolewała, śmiała się. żagla da’a 
głęboko w  oczy młodszych pachołków, bez ru­
mieńca odpowiadała na trefne żarty starszych.

Czasem tylko czarmfek oczy rozbłyskały gniew ­
nie. ale zaraz zalotnie śmiały się usta.

A w  miarę jak ubywało zawartości w  misach 
i dzbanach, senność dziwna, przemożna, niepoko­
nana ogarniać poczęła ludzi. Kiwali się tam i 
sam. przecierali ociężałe powieki, usiłowali speł­
nić rozkaz pana i czuwać przy wozach na zmia­
nę. ale senność była od ich w oli silniejsza

A gotepodyni wciąż stała w progu, patrzyła ma 
to ich borykanie się z. ogarniającą sennością, słu­
chała postękiwania w  pół przytomnych (już 
i uśmiech okrutny uśmiech zbrodniczego zado­
wolenia. wykrzyw iał jej mtode usta
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Po ukończonem. nabożeństwie udali się ucze- 
Isnicy Zjazdu w pochodzie na miejsce obrad. — 
Zjazdowi przewodniczył robotnik polski p. 
Szambclańczyk. Ks. rektor złożył hołd Ojcu św., 
oraz Ks. Biskupowi Radońskiemu przy entuzja­
stycznej burzy okrzyków: Niech żyje!!

W  referatach Ks. Misiaka, p. Konopczyńskiej 
i p. Szambelańczyka, w rezolucjach, zamanlife- 
stowały się głębokie uczucia wlychodźtwa dl'a 
wiary, Kościo a i Ojczyzny. Okazało się że znu­
żeni ciężką pracą robotnicy stoją twardo przy 
kościele i nigdy nie dadzą sobie narzucić haseł 
w ywrotowych, hojną garścią rozsiewanych przez 
półinteligentów, żerujących na wychodźtwie. — 
Polska em igracja we Francji nie miała dotąd 
lak świetnego, licznego i imponującego zjazdu, 
c raz żadne dotychczas zebranie nie było ożyw io­
ne tak zgodlniie jedną wspólną ideą, jak Zjazd 
Katolicki w Douai.

PięKny Jubileusz.
Czytając zawsze piękne artykuły „D zw onu" 

takeśmy go pokochali, że kłócące się polityczne 
gaztetiy coraz mniej czytamy. W aśnie polityczne 
się nam sprzykrzyły. „D zw on" do tych waśni się 
nie miesza tylko prawdę m ówi. To co przy­
nosi, u lgę  duszy i sercu.

Chcielibyśmy się podzielić z Czytelnikami 
..Dzwonu" wiadom ością i milą chwilą, jaką prze­
żyliśm y (i-go listopada w Odrowążu

M ianowicie nasz czcigodny ks. kanonik Ka­

rol Paluch obchodzi! 25 letni jubileusiz pracy 
duszpasterskiej w naszej parafji.

Zestarzał się tutaj, posiwiał, w zrok postradał 
cale życic dla nas pracował, to też, kiedy nad­
szedł dzień jubileuszu na znak radości cały 
kościół, plebanję, ścieżki ubrano w  zieleń. Na 
jubileusz zjechało się bardzo w iele ludzi, cale 
prawie Podhale i pół Orawy. N ic dziwnego, gdy 
bowiem  Czesi wypędzili z Orawy wiele ludzi, 
ks. Paluch stał się dla nich praw dziw ym  i tro­
skliwym  ojcem.

Dwunastu kapłanów prowadziło jubilata 
przez kościół, m iedzy nim i dwaj synowie .para­
fji. ks. Dusza i ks. Dziomba. gwardjan. rozrze­
wniające kazanie wygłosił ks. prałat Madej 
z Rialki Tatrzańskiej.

Najrzewniejszą i najuroczystszą była chwila 
kiedy po sumie cała parafja obkg la  plebanję 
i składaki życzenia przez swoich przedstawicie­
li.

Ryła to jakby publiczna spowiedź.
Doprawdy łzy się cisnęły do oczu - serce się 

rozrzewniało, kiedy przem ówił 86 letni, siwy. 
trzęsący się ma ciele starzec Józef Dusza, gospo­
darz i czterech w ójtów  z czterech gm in. Następ­
nie życzcna składały: tli Zakon. Stowarzyszenie 
Dziewcząt. Kółko Rolnicze i Kasa Stefczyką.

Kapłańska praca Jubilata nie ograniczyła się 
tylko do kościoła... zaglądał do piwnic, do sto­
dół. na pole... K ółko Rolnicze zreparowal. pom a­
ga! sprowadzić sztuczne nawozy, koniczynę, żyt \ 
owies, ziemniaki: założy! Kasę Stefczyką, bez

Obalili się jeden na drugiego, zmożoni wresz­
cie tym snem dziwnym , ciężkim, sinawe wargi 
z trudieim chwytały powietrze, rzęziło w piersiach, 
w gardłach.

Na ustach kobiety nagle uśmiech zgasł, a 
z rozszerzonych źrenic wyjrzało przerażenie, rzę­
żeniu pachołków odpowiatlaly konie tupotem 
niespokojnym, szarpały się u żłobów, usiłując ze­
rwać łańcuchy, jakiś zim ny dccii zda się stajnią 
wionął, dech śmierci.

— Jaga — krzyknęła zdało się jej, że coś 
patrzy ku niej z mroku, jakieś oczy wytrzeszczo­
ne. rt-aszne, że coś ją  gna., jak'oszalała ze stajni 
wy hi gła, w izbie oparła się o  piec dysząc ciężko.

Pctw orny karzeł spojrzał ku niej pytająco:
1— Pojedli?
Padł szept zghiszony w  mrok izby.
Skinęła głową.

Szkoda jeno. że tym tam nie można było 
zadać blekotu, nic naszego nie jedli, ani nie pili. 
Ano trza sobie inaczej poradzić. A temu młode­
mu wsypałaś?

Skłamała.
Karzeł siedział skulony, patrzył w  Ogień, cze­

kał aż posną lepiej, po' jego bliznami pooranej 
twarzy igrat blask łuczywa i czynił ją jeszcze 
wstrętniejszą

Kobieta patrzyła w tę twarz, myślała, (poró­
wnywała, wzrok jej przenosił się z rysów karki, 
na smagłą, mtocjlzieńczą. tak bardzo urodziwą 
twarz Jura.

Ot, życic.
Marne życie.
Ja co coś w gardle ścisnęło, jak żal. Tyż coś! 

Ona i Imisilaw byli może ostatnimi wyznawcami 
starej wiary, to icli złączyło, matka Jagi znała 
sfię na ziołach, na czarach, córce tę znajom ość 
niesamowitą zostawiła i nienawiść do tych co 
obalili starych bogów, poświęciła ja niegdyś dja- 
blu na rozstajnych drogach, rzuciwszy w  pół 
oszalałą lękiem, pijaną m iodem  w parną noc 
czerwcową, szatajnowi na oblubienice. I przyszło 
Zle, w ową noc obłędną 
własność.

A potem przyszedł Innistaw, władzę miał nad 
nią dziwiną. sz'a za nim przez życie wierna, jak 
pies i dopiero dziś zbudził się w  niej jakiś stad 
buntu, myśl, że m ogło było być inaczej i nie za­
dała młodemu blekotu.

Nip mogła jakoś nie m og’a, ona, co tyle razy 
już b,v’a wspólniczką zbrodni. I teraz myślała. 
że gdy Innistaw do  kom orty! pójdzie, rozbudzi Ju­
ra, nie żeby ją ratował, ale by ją od potwornego 
karla uwolnił. (C. cl. n.)

wzięto ją sobie na
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krzyku, spokojnie, odciągnął lud od karczm y — 
życie odtąd skupiało się na plebanji (słowa Fran­
ciszka Gawrona). —  Gdy tu przybył, mieliśmy 
cztery karczmy, dziś jedna ledw o wegetuje.

Natomiast Stowarzyszenia, Kółko, Kasa Stef- 
czyka pom yślnie się rozwijają. Kasa już przed 
Wojną m iljonam i Operowała, teraz jest jedną 
z największych kas Zach. M ą'opclskj.

Ks. kanonik Karol Paluch.

O tej pracy nigdzie się nie rozpisywano, 
skromność jubilata na to nie pozwoliła, poda­
runku też nie przyjął na uroczystości żadnego.

Gospodarze publicznie go przeprosili za prze­
winienia, prosili o  przebaczenie.

,.W zorem  m ojego mistrza natychmiast prze­
baczyłem" — odpowiedział jubilat.

Nasz chłop Podhalański twardy, ale jeżeli się 
znajdzie sposób i drogę do jego serca — staje 
się aniołem. Tę zaletę posiada nasz ks. jubilat, 
Niech nam długo żyje!

Ni t  d o  s z p a r  w  d r e w n i a n y c h  ł ó ż  
Na c h , s t o ł a c h , d r z w i a c h , o k n a c h  i t p .

Okna i drzwi trzeba na zimę zaopatrzyć, by 
rńe wiało, prz-edewszystkiem trzeba pozalepiać 
Szpary. W  tym  to celu najlepiej nadaje się kit, 
te ten sposób sporządzony. Do pół kilograma ole­
ju stolarskiego, nam oczonego przez noc w zimnej

wodzie, dolewam y tyle gipsu, by kit był gęsta- 
w y i takiej farby, jakiej potrzeba nam, by zaki- 
towane m iejsce mie odbijało zanadto od drewna. 
Kit po  wystygnięciu i wysuszeniu jest trochę 
jaśniejszy, to też dobrze jest dać do niego więcej 
farby, tak, by  kolor samego kitu wypadł ciem ­
niejszy niż drewno. Kitu lego używa się m  go­
rąco. można go1 też przechować a w razie pono­
wnego użycia, znów  ogrzać

U TR A TA  MLEKA 1J PRZESTAW ION YCH  
KRÓW .

Zdarza się często, że krowy przestawione, lub 
pomieszczone w  nowej oborze tracą gwałtownie 
mleko. Jest to uzasadnione doświadczeniem , bo 
obce otoczenie, inna pasza i t. d. działa źle na 
dojenie się. Jediniak normalnie po paru dniach 
krowa powinna się przyzwyczaić, a. wydajność 
mleka Stanąć na poprzedniej wysokości.

Jeżeli jednak krowa w dalszym ciągu mie da- 
ie mleka, hodowca musi wglądnąć. czy nie grają 
tu roli jakieś inne przyczyny. Może to być n. p. 
gorsza: pasza, aniżeli krowa dostawała dotąd, 
stałe odjadanie dawki paszy przez łakom szo lub 
silniejsze 'sąsiadki, nowa dojarka, lub dojarz, nie 
dojący krow y w ten sam sposób, jak jego poprze­
dnicy. K row y więc świeżo nabyte, lub tirze sła­
wi one, należy poddać uważinemu badaniu dla 
sprawdzenia, z jakiej przyczyny zmnieis/a, się 
u nich ileść mleka. M. N.

CEO’ 'LA JAKO LEKARSTW O.
Jedno z czasopism włoskich poświęcone 

sprawom zdrow ia i higjeny dom ow ej, ogłosiło 
świeżo znam ienny artykuł o cebuli. Autor jego 
utrzymuje, że nadgół cebula: jest niedoceniana 
i mało kto wie, że stanowi Ona nietylko znako­
mitą przyprawę do potraw, lecz jest jednocześ­
nie doskonałem lekarstwem, będąc prawdziwym  
z tego powodu skarbem.

Tak n. p. prZv przeziębieniu, połączonem 
z kaszlem, chrypką i intnemi objaw am i, bardzo 
nieraz przjykremi, naljlepśzem lekarstwem jest 
dobrze ugotowana, czy smażona cebulia. Cudowny 
ten * o d e k  n igdy mie zawodzi i niema poprostu 
wypadku, w  którym m ożnaby go nie polecać jak- 
najgoręcej.

Jeśli czujem y, że zanosi się na katar, użycie 
w  takim wypadku cebuli w należytej ilości w y­
bawić .nas zawsze m oże od bardzo poważnych 
i dokuczliwych zaburzeń dróg oddechowych.

Dzieciom należy dawać trzy lub cztery razy 
w tygodniu surową i świeżą cebulę do jedzenia. 
A gdy  cebula nie jest już świeża i zatraca deli­
katny smak, dzieciom  dawać trzeba wtedy przy­
najm niej gotowaną cebulo. '

Gdy .na oku tworzy się jęczm ień, Wylsfarczy 
położyć na to miejsce kawałek świeżej cebuli, 
jęczm ień znika zadziwiająco szybko.

Przy krwotokach z nosa należy kłaść drobno 
pokrajaną cebulę na karku. Brodawki z rąk czy 
twarzly często dają się usuwać tylko przez n*>
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cieranie cebulą lub zwilżanie sokiem cebulowy(ra. 
Na ukąszenie pszczół i os, sok wyciśnięty z ce­
buli należy do najszybciej działających środ­
ków leczniczych.

M. J A R RA
KRAKÓW, SU KIEN N ICE NR. 1

(oif strony pomnika Mickiewicza).

Wszelkie artyKuły Kościelne
z bronzu, srebra etc. artystycznie 
wykonane. — Zastawy stołowe 
i przedmioty użytku domowego.

Reparacje, złocenie i srebrzenie 
wykonuje w własnej fabryce 

j!| do n a j n i ż s z v c h  c e n a c h .

N AJ PIĘKNIEJSZY PODAREK  dla młodzieży, 
to: przedpłata, na „Przyjaciela M łodzieży", ilu­
strowany m iesięcznik" dla „młodzieży. Poproś o 
numer okazowy. Adres: Poznań, ul. Pocztowa 14.

Święto państwowe.
Na ii-g o  listopada przypadło nasze nowe 

przed rokiem ustanowione święto państwowe. 
W  całym kraju odbyły się uroczyste nabożeństwa 
na intencję Ojczyzny. W  szkołach i urzędach 
państwowych nie pracowano.

Senator BojKo i poseł Witos.#
Zapowiedź i wielki krzyk o  rozbiciu  stronni­

ctwa -Piasta" nie ziściła się. Największe okręgi 
wyraziły wotum zaufania p. W itosow i. Z posłów 
dotąd ani jeden poza trzema już znanymi — 
ze stronnictwa, nie wystąpił. Nikt się w  kraju nie 
spodziewał takiej siły oporu u Piasta. Sen. Bojko 
dotąd ani programu politycznego nie ogłoteił, ani 
d c żadnego ze stronnictw rie wstąpił.

O jedność wśród ludu.
Stronnictwa ludowe a jest ich siedmh ;— 

rozpisują się o zjednoczeniu ruchu ludowego: 
Śmieszne te nawoływania, bo jakże można zjed­
noczyć ogień i wodę? Różnice program owe a 
przedewszyistkiem osobiste am bicje pp. prezesów 
stronnictw ludowych, no i nienawiść wzajemna, 
udaremniają wszelkie próby zjednoczlenia. Jest.
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rzeczą wykluczoną, aby zwolennicy bolszewizmu
1 w ielbiciele sekciarstwa, religijnego (Stapiński, 
Putek, Bryl, Dąbski) m ogli na jednej lawie sie­
dzieć z obozem chłopów religijnych i um iarko­
wanych. Do zjednoczenia politycznego wsi do­
szłoby wtedy, gdyby obecnych „opiekunów " ludu 
usunięto z w idow ni politycznej, a obrony tegoż 
ludu podjęliby się ludzie chciw i nie sw ojej sła­
wy. lecz chw ały Bożej i dobra bliźniego. W szel­
kich poczynań bowiem  - w ięc i politycznych — 
•naczelną zasadą pozostanie na wieki, przez 
Chrystusa wypowiedziane przykazanie podwójnej 
miłości Boga i bliźniego.

Budżet na roK 1928-9
Art. 25 p. 5 Konstytucji z 17 marca 1921 roku 

opiewa: ,-Rząd składa Sejm owi na sesji projekt 
budżetu wraz z załącznikami nic później jak na 
5 miesięcy przed rozpoczęciem następnego roku 
budżetowego". Ponieważ według obecnie obo­
wiązujących postanowień rok gospodarczy Pań­
stwa Polskiego rozpoczyna się od L kwietnia, 
przeto w  końcu października projekt gospodarki 
państwowej, czyli budżet na rok następny, w i­
nien być Sejm owi przedłożony. Tenże art. 25 p-
2 postanawia, że „Sejm  winien być zwołany... co­
rocznie najpóźniej w  październiku na sesję zwy­
czajną". W ykonyw ając postanowienia obydw óch 
pumkłów, rząd zw o'ał Sejm na sesję zwyczajną 
i przedłożył mu preliminarz budżetow y na rok 
1928/9. Suma wydatków państwowych według 
projektu tego wynosi 2 mil jardy 228 m iljonów  
950 tys. 587 zl., a dochodów  2 m iljardy 350 m iljo- 
394 tysi. 70 zł. Z tego wynika, iż rząd spodziewa 
się w  roku prz;vszVu osiągnąć nadwyżkę docho­
dów  o przeszło 120 m iljonów  złotych. W  poró­
wnaniu zaś z budżetem za rok bieżący, wydatki 
na rok przyszły są większe o  sumę 237 m iljonów  
złotych. M ianowicie na powstanie tej zwiększo­
nej sumy wydatków w pływ a zwiększenie wydat 
ków  ministerstwa spraw w ojskow ych o 80 m ilj ■ 
oprocentowanie pożyczki 70 milj., 30 m ilj. przy­
znano ministerstwu robót publicznych i inne.

RoKowania z Niemcami.
Juk kilka lat, trwają rokowania o  zawarcie 

traktatu handlowego z Niemcami. Po kilku ty­
godniow ych obradach rokowania zawsze zrywa­
no.-Obecnie zdaje się - dojdzie już do jak ie '0 
zgody. Berlin zdradza wielką ochotę. Dw ie s? 
przyczyny tej gotowości niem ieckiej: a) przegra­
nie w ojny celnej, od  której się Niemcy tyle spo­
dziewali. Polska ule tylko ne upadła gospodar­
czo, lecz się znacznie wzm ocniła w  tej narzuco­
nej wojnie, a Niemcy znaczne ponieśli szkody: 
b( drugą jeszcze' Ważniejszą przyczyną jest po­
życzka. która już dnia 10 listopada wpłynęła 
do Banku Polskiego w kw ocie 00 m ljonów  dola­
rów a która niewątpliwie przyczyni siię bardzo 
znacznie do dalszego w zm ocnienia gospodarcze­
go Polski. Mówią, że na Berlin wpłynęła sama 
Ameryka.
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»Strzelec“ w WielKopolsce i na Pomorzu.
W  ostatnich dniach zapadła decyzja zw inię­

cia oddziałów Związku Strzeleckiego na terenie 
W ielkopolski i Pomorza. Członkowie tych orga­
nizacyj mają przystąpić do W ielkopolskiego 
związku powstańców i w ojaków . Cala ta reorga­
nizacja ma. na celu oczyszczenie organizacyj 
strzeleckich z żyw iołów  niepow ołanych.

Dziesięciolecie bołszewizmu.
Z końcem października obchodzili bolszewicy 

dziesięciolecie swej władzy. Dopóki nie objęli 
władzy, czerwoni wyznawcy żyda Marxa głosili 
łiasla krzykliwe o rządzie chłopsko-robotńiczym , 
o wolności i t. d. Znam y te obiecanki aż zanadto 
dobrze. Po objęciu  władzy, ci zwolennicy „w ol­
ności" i dem okracji, stali się jej najokrutniejszy­
mi gnębicielam i. Zam iast demokracji rządzi w 
M oskwie najskrajniejsza oligarchja metodami 
Próbowanemi już od dawną przez najgorszych 
katów ludzkości. Z Rosji zrobili teren próbny 
swych doświadczeń gospodarczych i prawnych. 
'Z życia państwowego usunęli nietylko religję — 
której są otwartymi wrogami ale i wszelką 
łączność z resztą świata kulturalnego pod każ­
dym względem . Swe nowe próby rządzenia i go­
spodarki forsują przemocą • i mordowaniem  bez 
serca. Świat oparty na łączności z tradycją i ” eli- 
gją z zaciekawieniem i ze zgrozą czeka na wynik 
tych karkołomnych prób doktrynerskich. Bogata 
ziemia Rosji wytrzym uje dotąd te poczynania. 
Czy wytrzyma na dłuższą metę?

Chiny mają obecnie aż 9 rządów.
W  związku z powstaniem nowego rządu kan- 

tońskiego W anga, pisma chińskie donoszą, że w 
Chinach jest obecnie 9 rządów, a m ianowicie: w 
Pekinie z marsz. Cżang-Tso-Linem na czele, 
>'ządy w Nankinie, Han-Kau i Kantonie! rząd 
chrześcijańskiego jenerała Fenga, rządy prowin- 
c.yj Set, Czuan i Junau. oraz chińskiego Turkie­
stanu, wreszcie rząd M ongolji, pozostający pod 
I'rotektoratem bolszewickim . W ojska wszystkich 
tych rządów dochodzą do liczby 5 m iljonów . Na­
turalnie wszystkie rządy walczą z sobą zawzięcie, 
<1 większa część tego nieszczęśliwego kraju przed­
stawia jedną pustkę i ruinę.

Francja i Jugosławja
Dnia ł t  listopada podpisano w Paryżu traktat 

9 'zyjaźn i m iędzy Francją i JugOŚławją. Jest to 
dalszy ciąg sojuszów, jakie zawarła Francji z 
-Polską, Czechosłowacją i Rum unją. Nowy trak­
tat jest jakby ponownem  potwierdzeniem rozbio­
ru Austrii i W ęgier i protestem przeciw wszel­
kim próbom naruszenia granic traktatem w c i­
eli skini ustalonym.

Potworne szKody wyrządził wylew 
w Ameryce.

Donoszą z Nowego Jorku, że straty spow odo­
wane ostatniemi w ylew am i w stanie Yerm ont

S ir .  7 5 7  ^

przekroczyły sumę 25 m ilj. doi. Dziennik podaje, 
że znaleziono ciało gubernatora stanu W rm ońt 
Jacksona, jego zastępcy, oraz 7 innych trupów. 
Potwierdza się wiadom ość, że w m iejscowościach 
Mointpelier i Barre zginęło 200 osób. Stan Ver- 
mont znajduje się prawie w całości pod. wodą, 
Która wkracza już na tereny stanów Massac.hu- 
sets i Connecticut.

Prawdziwy katolik.
W  i ulu katolików uważa się za praw dziw ych 

dlatego tylko, że ochrzczeni zostali w kościele 
katolickim. Inni (dat,go, że spełniają praktyki 
religijne; jeszcze inni dlatego, że nikogo jeszcze 
nie zabili, nie okradli i nie oszukali. Mało kto 
chce zrozumieć, że clusza katolicka ma być nauką 
Chrystusa nawskróś przepojona tak, by nie tylko 
wstrzymywał się od grzechów ciężkich, lecz by 
jeszcze wiele dobrych uczynków spełniał, i b io­
dra przepasać trzeba i nieść pochodnię w rękach 
a nie ustawać.

Skarżysz się, że to ponad siiy twoje? Odpo­
wiem, że Kościół święty ma ilość pom ocniczych 
środków, by siłiyRwc zdwoić; trzeba tylko chcieć 
icłi.

Takim  praw dziw ym  katolikiem, o którym 
francuska prasa pisze, to poeta. Achiles Paysant. 
Oto jego zdania i myśli:

Żeby złączyć się z Panem Bogiem  i żyć po 
Bożemu, trzeba cierpieć. Dlatego: „cierpienia się 
nie boję, bo ono pozw ala mi zdobyć Pana Boga". 
C ierpisz? Czem chcesz się bronić przeciw  boleści? 
Pow iem : jedna jest broń! ż e  skruchą duszy 
jak małe dziecię, tam gdzie miłość gości,
■ zuć się w  ramiona Boże!

lic  tu świętej rezygnacji, ile wiary] Gdy zaś 
zbliżała się starość a z nią i śmierć, poeta taką 
wyśpiewał w  duszy puśń:

Nie boję się późnych lat... 
śm ierć wprawdzie za niem i stoi ,
lecz śm ierć to nie kat, 
gdy żyje się wśród cierni i w y boi. • ,

jNagrodą w ięc mi śm ierć 
nagrodą za tyle bólów  i łez! w
lecz by ją zdobyć —  trzeba najpierw żyć 
Zanim ostatni przyjdzie kres! \

Trzeba żyć! A  życie to- co? Życie to splot 
uczynków miłości. Żyć, to- kochać. A kochać, to 
przebaczać, to dawać Bogu i bliźnim samego> 
siebie! )

Jak donosi prasa! poeta ten nie tylko piórem, 
czy słowem  głosił podobne zasady, lecz je czy­
nem popierał. Był praw dziw ym  katolikiem. St.

Na fundusz beatyfiKacyjny Wandy Malpzewskiej zło­
żyli: F. K. 10 zł., J. J. 5 zł., Marja Warchałowska 2 zł.

Żywe wotum św . Teresy. L. Szydłówna 6 zł., Marja 
Warchałowska 3 zł., K. B. 5 zł., Komenrowa 5 zł, , ; 

Na misje w Afryce Z. Swt. 5 zł.
Na Kaplicę św. Teresy w Rabce. Z, Śwt. 5 zł. jWko 

dług: wdzięczności za uzdrowienie męża, >
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Przedpłata w ynosi:

la  cały rok 1 z ł, na pól roku 4 zł, na kwartał z ł 2 2G.
ftumer pojedynczy 20 droczy.

V Ameryce 2 dolary, — W e Francji 30 fi 
W Dunji 7 oron. (

Każdoraz w zmiana adresu 50 gr.

RedaKcja i Adminictracja
Kraków, ul. Wolska L. 6.

Nr P, K. O. 404.712. — Nr Telefonu 2820, 
Keklamacje uie/.apieczętowane wolne są <-d 

opłaty pocztowe].

Ceny ojłoizeft t
Cała strona 120 zł. — pół strony 60 zł, 
ćwierć „ 30 „  — ósemka „ 15 ,
Za jednołam owy wiersz mm. 30 groszy 
w tekście 3 razy drożej, —  Nadesłane 

50 proc. drożej.

Nowe wydawnictwa.
'ŻYWOT ILU STRO W AN Y  doktora mistycz­

nego św. Jana od Krzyża Karmelity Bosego. - -  
Nakładem „Gtoteu Karm elu", Kraków, ul. Rako­
wicka. Cena 1.80 zl.

Nareszcie mamy w języku polskim  życiorys 
w ielkiego świętego, przystępny dla każdego. Od 
roku wskazówki św. Jana od Krzyża 'są jakby 
urzędowym  drogowskazem  Kościoła w  życiu du- 
chownem , dlatego każde rzetelne wydawnictwo 
o "nowym św. Doktorze jest zbliżeniem dusz do 
Boga. Oprócz życiorysu —' bardzo pięknie ilu­
strowanego dziełko zawiera piękne wyjątki z 
pism, św. Jana .Jedna z wydrukowanych nauk 
tłumaczona jest przez Brata Alberta. Książka 
kończy się nowenną do św. Jana od Krzyża. Go­
rąco polecamy.

Król ludożerców  (po obiedzie): 
p /yi;.ieś mi jelszcze jedną czarną! 

Do jedzenia, cy  do picia?

No a teraz

Wykonuje wszelkie hafty kościelne, ornaty, 
kapy chorągwie, sztandary, baldachimy, an- 
typedja, stuły i t. d. —  Robota sumienna 

i dokładria. —  Ceny niskie.
F R A N C I S Z K A  NO W AK O W N  A
W  K RAK O W IE, UL. G R A B O W SK IE O  L. 11 I. p. 

(przecznica Karmelickiej)
_ _ r

W Z O R Y  D O  H A F T U
RICHEL1EU, BATIKU I K R ZY ŻY K O W Y C H  R O B Ó T  

Dziurkowanie i wybijanie wzorów na materjach, 
Haftowanie szali, sukien i bielizny. W zory liturg. 
Projektowanie szybko i tanio. Wykonanie precyz.

E. Iskrzy liski, Kraków, Fltr^ÓSKa 14 POD RÓbp

Skóry  n a  o b u w ie
wszelkiego rodzaju na uprząż i pasy zapędowe — 
oraz przybory obuwnicze -  poleca po cenach niskich

S t a n is ła w  P a lC Z e W S K i w Krakowie
al. Długa 67, loKal ZaKładn im. Heiclów. 

S B B g S B   B  ....-  . — 6 )

M A G A Z Y N  O B U W I A

FeliKsa Ł o d z i ń s K i e g o
w KraKowie, ulica SzewsKa 2

poleca w wielkim wyborze obuwie damskie, męskie 
i dziecięce, oraz wielki wybór obuwia ciepłego.

ZWIĄZEK KATOLICKICH KRAWCÓW
Kraków, ul. Florjańska L. 7,

poleca Przewielebnemu Duohowieństwu sutanny, czamary, surduty 
pelerynki, paltoty, zarzutki wykonane pierwszorządneml siłami.

Sutanny od 120 Zł. 
RoK załoionia 1900.

Ulgi w spłatach. B irety na składzie.

MARJA KULINOWoKA, KRAKÓW
SŁAWKOWSKA L. 13, TELEF. N r 4688.
poleca w wielkim wyborze płótna krajowe i za­
graniczne, bieliznę damską, męską i dziecinną, 
kołdry, bieliznę pościelową i stołową, hafty i ko­

ronki. Artykuły D. M. C.

Broń i amunicja 
W Ł A D Y S Ł A W  SKĄPSttl

KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY 9
Ceny konkurencyjne. Wysyła cenniki bezpłatnie.
Stale na składzie duży wybór broni myśliwskiej, flobertów, 
rewolwerów oraz wszelkiej amunicji pierwszorzędnych fabryk-

Firma »P O P Ę D“
w Krakowie, P,ac Marjacki L. 7

poleca po najtańszych cenach: 
Postronki, liny, sznury, taśmy, przybory gimnasty­
czne, pasy do młynów, siatki wszelkiego rodzaju. 

Dla Kółek Rolniczych znaczny opust.

W I K T O R  B R O M O W 1 C Z
KRAKÓW, UL. SZCZEPAŃSKA L. 1.
M A G A ZYN  BŁA W A TN Y O R A Z  PIERW SZORZĘDN A 
PR A C O W N IA  SUKIEN I KOSTJU M Ó W  DAM SKICH 

G O T O W E :

KOSTJUMY, PŁASZCZE, BLUZY

IZ' kład pogrzebowy „CONCORDIA" I
JANA WOLNEGO W  KRAKOWIE

PLAC SZCZEPAŃSKI 2. ,  TELEFON Nr. 331- I
I  Jedyny zakład posiadający własną fabrykę trumien — I  
I  urządza pogrzeby od najskromniejszych do najbogatszych I  
| podejmuje się przewozów zwłok i ekshumacyj.

Reklama jest dźwignią handlu i p izemyslu  •
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T . H .  HEI M spozd°pg r'
polecają KRAKÓW, RTNEK 37 polecają 

Rogóźkl Kadzidło
Chodniki kokosowe Knotki do lampek wiecznych
Kit, wałeczki do okien Oliwa do świecenia 
Latarki kieszonkowe i Kalosze

stajenne Mydlą toaletowe

TOWARZYSTWO CHRZEŚCIJAŃSKIE

ZJEDNOCZONYCH KRAWCÓW
S K A  Z O G R . O D P .

w  K ra k o w ie , R y n ek  Gl. 9. pasaż Bielaka
zawiadamia

Przewielebne Duchowieństwo, że wykonuje 
sutanny od zl. 120;

Lokal otwarty bez przerwy od 7-ej —  8-ej wiecz.
Materiały 1 birety doborowe na składzie. Ulpi w spłatacł.

i F O r o C H E M I A j
Kraków, ul. Krupnicza 6, tel. 1102
wyKonuje wszelkiego rodzaju Klisze do druKu
siatkowe, kreskowe, grenowane i wielobarwne 
n a  c y n k u ,  m o s i ą d z u  i m i e d z i  — po cenach 

____________________konkurencyjnych.

W  ....................
TA PICER I DEKORATOR

STANISŁAW KOZIEŃ
KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY 17. II P.
W ykonuje solidnie garnitury salonowe, klubowe, antyczne, 
Otomany, materace sprężynowe i wlósienne. Przyjmuje szycie 

portjer i włoskich stor.

Pieczęcie kauczukowe
Ceny zniżone !

Dla Czytelników „D zw onu", oraz 
Parafij, Stowarzyszeń, U izędów i firm 

dostarcza

rytowniK J. W a l c n t a
KraKów, Sławkowska 3 (Hotel Saski)

FISHARMONJE
nowe i używane — oł azyjnie do sprzedania

Najstarszy Sk ł a d  F o r t e p i a n ó w  
Wł. Boloński, (Z. Raba Nast.)
w Krakowie, Rynek. gł. 34, Pałac Spiski.

Rok założenia 1880. Nr te lefonu 465.

A. GRALEWSKI i  S p.R“S 4
zaprzysiężony dostawca win mszalnych 

Skład i handel win w Krakowie, ul. BracKa II,
po le c a  WINA MSZALNE węgierskie hegyel. samorod.. Tokajs Ie 
w ylraw ne i putowe starsze, Francuskie białe i czerwone, Koniaki 
kra jowe i tra n c isk ie , Wina węgierskie hegyel. samorod. 
mszalne wysyłamy w beczkach, antałkach, dymionach 
i  flaszkach. Koniak krajowy w dymionach i  flaszkach.

ZAJAC JOZtF 21
P r a c o w n i a  Instrumenldw m u z ycznych
ma na składzie różne instrumenta muzyczne, smycz­

kowe i dęte, oraz wszelkie przybory do tychże. 
Przyjmuje wszelkie naprawy —  praca bardzo staranna.

Jeśli W ielebne Duchowieństwo chce mieć artystyczne apa 
raty liturgiczne w swoich Kościołach, niech zwróci się 

do firmy:

Fr. KopaczyńsKi i S-Ka
Kraków, ul. Bracka L. 2.

Pracownia dla sztuki Kościelnej posiada na sk ładzie : Monstrancje srebr­
ne i met. K ielichy, Szaty l i t .  Adamaszki Sztandary, Chorągwie Feretrony 
Prosimy żądać kosztorysów lub zwiedzić nasz Zak ład .^

F U T R A
wykonuje według najnowszych modeli po 

cenach przystępnych.
STANISŁAW PIĘNIĄŻEK, KRAKÓW

RYNEK GŁÓWNY 39 A-B. OFICYNY

— 3 u i  n a d e s z ł y 7
> -
t— Płaszcze damskie >

c c w najświeższych fasonach po nizkich cenach 70
do nabycia w firmie

< f C a roi Jarosz i Ska i—3 
~<

Kraków, ul, Floriańska 1, 35, —  tel. 2329.

L U D  W i l i  TOMASZKIEWICZ
OPTYK I MECHANIK 

W KRAKOWIE, FLORJAŃSKA 2. —  TEL. 309.
Poleca: okulary, barometry, barografy, hygrometry. lornet- 
Ki teatralne, pryzmowe Zeissa, przyrządy miernicze, latarki 
kieszonkowe i wszelkie artykuły w zakres optyki wchodzące. 
WyKonrje okulary i cwiKiery na recepty pp. Lekarzy.

INSIRUMEfliTA MUZYCZNE
I NAPRAWA TYCHŻE

J. A. NIKIEL -  Kraków, ul. Szewska 2.
przyjmie chłopca do praktyk?.

OoreZki na Kolędę
me d a°  Sodalic\jne, różańce kokowe i hebanów* we 
ws y . ui ch grubościach, krzyże ścienne diaszpt.il>, 
szkói - zakładów, n ązid do nabożeństwa, ineda ki, 

krzyżyki i t. p. poleca po cenach najn ż>zy> h

Alfred Machnicki w Krakowie
ulica Mikołajska I. 5.
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f  ZAKŁAD POGRZEBOWY?
,.AETćRNlTAS“

Gaków, ilica M ikcŁjska l .  14. Telefon Nr !45S-
Urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspa­
nialszych — czyniąc dla mniej zamożnych wie kie | 
ustępstwa udziela kredytu. Podejmuje się p: zowozu 
zwłok i ekshumacyj do wszystkich krajów. Posiada na 
składzie wielki wybór trumien, oraz wieńców sztucznych 
i metalowych. Telefon Nr 1469

j£ c ty ie M i/r

U < J f r iiv ie x / łi,

j z ć z m k l ' s / a m j / t u ,

M y  i S t Ą /  ,W /M ^ /// 

M o / c c / t/

3 £ .

Magazyn Obuwia ła' " I ł A J ! , S ? Ef s z
Kraków, ulica Florjańska L. 17.

Poleca w wielkim wyborze obuwie damskie, mę­
skie i dziecięce po cenach przystępnych.

WINA MSZALNE WŁOSKIE
Etna blanco I PartlnUo

po nizkich cenach dostarcza P. P. Duchowieństwu 
zaprzysiężony przez J. E. K sęcia  Metropolitę Kraków., 
X. Arcybiskupa Apostolskiego Internuncjusza w Letonji 

X. Antoniego Zechini

tirma S £. W. I. Biuro i sKład win
KraKów, Plac Szczepański 6 — Telefon Nr 487.

['m a g a z y n  m e b l i]
B Urządzenia sypialń, jadalń, salonów i gabinetów, oraz B 

pojedyncze meble poleca *
■  SP Ó Ł K A  ST O L A R ZY , K R A K Ó W , ŚW . T O M A S Z A  31 ta
B Dla Czytelników „Dzwonu Niedz.“ dogodne spłaty, s 
■ ■  a a
■ ■ ■ ■  ir ■ ■  I ł W I B I I I I  1 B B B IB  B B  iBSSS
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Bardzo tanio i starannie wykonuje płaszcze 
kostjumy, suknie i futra

Pracownia Sukien damskich
Przyimę chłopca do praktyki.

Kamil Siissel, Kraków, Szewska I. 23.

0
0
0
CJ
1
0
0

KAZIMIERZ OGORZAŁY
Kraków, Szczepańska 1. 11.

Skład towarów k o lo n ia ln y c h , 
d e lik a te s ó w , wódek, likierów, 

win w wielkim wyborze oraz mszalne
poleca : codziennie do nabycia, po naju- 

miarkowańszych cenach

Ż Y W E  R Y B Y  ś l e d z i eI W  l _  \ I U  I , w wielkim wyborze
Konserwy rybne, sery w różnych gatunkach, oraz ma­
sło najprzedniejszej jakości. -  Przyjmuje te le f. zlecenia i do­
starcza do domow. —  Ola restauracji, sklepów i zakładów rabat. 

Telefon Nr. 3004.

■ m m m m m

MICHAŁ SŁOMIANY
SKŁAD PAPIERU I GALANTERII

Kraków, Sławkowska 24 - Dom księży Emerytów 
Papiery i wszelkie przybory szkolne i kancela­
ryjne, księgi handlowe, papiery listowe, pocz­
tówki artystyczne, albumy na pocztówki i fo ­
tografie, ramki, lustra, szachy, szachownice, 
domina, karty do gry. W yroby skórkowe za­
kładu wychowawczego w miejscu Piastowem, 
Wykonuje bilety wizytowe, zawiadomienia ślubne.

Bezsprzecznie najlepsze O  . . .  j a  ^  
we wszystkich rodzajach W  I C  L  C
i gatunkach poleca firma k O Ś C i 6 I n G

A n t o n i  Rothe KraKów
Rok założenia 1879 Telefon 2174

Za redakcję i W ydaw nictw o z ramienia Katol. Związku W yd. odpowiada Ks. Ferdynand Machay 
Drukarnia Gronusia i O rłow skiego w Krakowie, ul. Stolarska 6.


